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cii będzie  m iało  zachow ania  się obu tych 
państw . Cc do W łoch, to  s tanow isko  M us- 
soliniego je s t  zu p e łn ie  n ieob liczalne . W y ­
raz ił się on, że  W ło ch y  nie m ogą się w y-
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z n a c z a i O D y  t o ,  z e  o d o k  r r u n ^ j i  
by też  W ło ch y  z zaostrzo n em i 'żąd an iam i, 
po g arsza jąc  p rz e z  to  szanse  p o r o z u m i e n i a  

z  N iem cam i.
Co zaś  do  A ng lji, to  n ie  na leży  oczeki­

w ać. aby L aw  w  p rzec iw ień stw ie  do L loyd 
G ecrg e 'a  b ro n ił p re te n s ji  F ra n c ji  do p ro ­
w incji n a d re ń sk ie j, lub  o b sad zen ia  R u h r y.

P rzy p o m in am y  czy te ln ikom  naszym ,
Ł ^  sierp n iu  n a  k o n feren c ji londyńsk ie j 
f2edstaw icieli E n te n ty  doszło  do zerw a- 
l3- obrad z te j p rzyczyny , że  L loyd G eor- 
e Sprzeciwił się g ad an iu  P o incarego , aby  
Pom ian za m o ra to riu m , udzie lone  N iem - 
<ith, w ym ódz od n ich  g w aran c je , k tó ry ch  
^ ś c ią  n a jw a ż n ie jsz ą  Jbyłoby rozciągn ięcie- 
/Patroli E n te n ty  n ad  p rzem y słem  W zag łę- 
y1’ R uhr. P o  ze rw an iu  k o n fe ren c ji londyń- 

,ej i n a s tę p u ją c y c h  po niej n a ra d a c h  K o- 
^ s ji R e p a ra ę v ;n c j udaie lo n o  N iem com  
^ a t o r j u m  do k ońca  r. b. S p raw a  odszko- 
,°Wan p o zo sta je  w ięc d a le j w  zaw ieszen iu  
h  Upływie te j datv , ju ż  ta k  bliskiej- |
. T ym czasem  now y p re z y d e n t R zeszy  1 
15' Cu no w  sw em  program ow ym  ośw iad- 
Ĉ n iu  p o tw ie rd z ił s tanow isko , z a ję te  p rzez  
fżąd W irtb a  w  sp raw ie  odszkodow ań , 3.

^ re g j głów nym  p u n k te m  b y ło  żąd an ie  
^ z ie le n ią  N iem com  m o ra to riu m  n a  okres 

"-4 la t. B ezpośredn io  po tem  ośw iadcze- 
N  p C una, dn. 27-go lis to p ad a , zeb ra ł 

w  p a łacu  E lize jsk im  g ab ine t francusk i 
! 'H iw a lił op racow ać w  sp raw ie  odszk o d o ­
wań „p rog ram  ak c ji" , k tó ry  P o in ca re  
Pr*edłożv  rząd o m  so juszn iczym  p rz e d  o d ­
ę c ie m  k o n fe ren c ji b ru k se lsk ie j. P ro g ram  

u zaw iera  to  sam o żąd an ie  gw aran c ji, ja -  
■'ic p rz e d s ta w ił b y ł P o incare  w  L ondynie ,
^-e w n iedość jasne j form ie, m ianow icie, 
H y  E n ten ta  u ję ła  w  sw e ręce  p ro d u k c ję  
W głębia R u h r w  celu  jej podn iesien ia .

W y raźn ie j w ypow iada się d ru g a  fran - 
^iJska no ta  pó łu rzędow a. P on iew aż rz ą d  
yancusk i n ie m a pew ności, czv  k o n fe ren ­
cja b rukse lska , m a jąca  ro zp a try w ać  sp ra ­
wę d ługów  m iędzyso juszn iczych  i odszko ­
dow ań dojdzie  do sku tku , czy k o n fe ren c ja  
k  doprow adzi do w yników  pożądanych , a 
dalej ze w zg lędu  na  postaw ę now ego rz ą -  

niem ieckiego —  F ra n c ja  o b sta je  p rzy  
sWetn n iezłom nem  żądan iu  u z y s k a n i a  o m - 
Sów niem ieckich. W  tym  ce lu  rz ą d  fran cu ­
ski ..w ziął pod uw agę" n a s tę p u ją c e .ś ro d k i, 
ń ta jące zabezp ieczyć  żąd an ia  F ra n c ji:  
l)  ca łkow ita  aneks  ja  prowincji  n a ir e n -  
skiej,  z a je te j obecnie p rzez  w o jsk a  fra n ­
cuskie. A n ek s ja  ta  w y raz iłab y  się p rzed e - 
V z y s tk ie rn  p rzez  za s tąp ien ie  u rzędn ików  
Niemieckich o rzcz  francuskich , 2) o k u p ac ja  
-  zag łęb ia  R u h r, z m iastam i E ssen  i B o­
chum w łącznie- ta k  iż w  ten  spcSób zab ez­
pieczyłoby  sie F ra n c ji p rz y p a d a ją cą  je j z 
ty tu łu  odszkodow ań  ilość w ęg la  i koksu , 
Potrzebnego d la  jej p rzesnysm  hutn iczego .

O b ie 'n o ty  pow yższe n ie  m ów ią o it- 
chw ałach d ecy d u jącv ch  sfer francuskich , 
l&cz o p ro jek tach . N i3 "wisuorn^o tedy , czy 
f r a n c i  a, o 'iU so juszn icy  nic  p o w ą  je j p ro ­
pozycje na v/Ic.^na rck ę  pcwlejmie się p rze - 
proTvac!zenia*1 sur.kc-' c czt' F rancja. v/o^óle 
tra k tu je  sWói vTrojel't jako  coś, co m usi 
uzyskać  zlocie ca łe j E n ten ty , czy w reszcie  
cały  te’n p lan  n ie  p o w sta ł w ce lu  w y w a r­
cia nacisku na N iem cy, i zm uszenie  ich do

K ap ita ł kngielski b y n a jm nie j n ie  je s t z a in ­
te reso w an y  w  tem , żeb y  F ra n c ja  w zboga­
ciła  się. p rzez  zagarn ięcie  n iepom iernych  
bogactw  n iem ieckich . N a raz ie  A n g lja  je s t 
zdan ia , że  n a leży  w y czek ać  o rzeczen ia  
Kom . R ep ar., czy  N iem cy uchyb iły  tr a k ta ­
towi. N a zap y tan ie  w  Izbie G m in  odpow ie­
dzia ł B onar Law , że n iem a u k ład u , obow ią­
zu jącego  A n g lję  d o  pozostaw ien ia  w o jsk a  
n a d  R enem , an i do p o p ie ran ia  polityKi Ł n - 

l ten ty , sp A y ja ją c e j obsadzen iu  obszaru  
niem ieckiego.

J. M. B.

zm iany  stanow iska , w yrażonego  w  noęie 
W irth a  i w  m ow ie C una. .

To o s ta tn ie  p rzy p u szczen ie  zy sk u je  n a  
p raw d o p odob ieństw ie  z p rzyczyny  n a s tę ­
p u ją c e j. O to  jeszcze  za  p o by tu  K om isji 
R e p a ra c y jn e j w  B erlin ie , p rzed  4 ty g o d n ia ­
mi, p rzed s taw ic ie le  w ielk iego  p rzem y siu  
niem ieckiego razem  z dz ia łaczam i po lity cz­
nym i p a r t j i  ludow o-niem ieckicj odoy .i k u ­
k a  k o n fe ren c ji z de leg a tem  francusk im  K o- 
‘m isji i je j p rzew odn iczącym  p. B arthou , a 
tak że  z rzeczoznaw cam i w  sp raw ach  go­
spodarczych , pow ołanym i w ów czas do B e r ­
lina. W  toku  tych n a rad , w  k tó ry ch  w zięli 
u d z ia ł m. in. tak że  p rzy w ó d ca  p a r tj i  lu d o ­
w o-narodow ej d r. S tresem an n , p rz e d s ta w i­
ciele Pow sz. Tow . E le k tr . i S y n d y k a tu  P o ­
tasow ego, d ano  członkom  K om . R ep a r. do 
zrozum ienia , że w ielk i p rzem y sł memieciU 
m a gotową- p lan  v.r sp raw ie  odszkodow ań, 
że  je d n a k  d la  u rzcczy w istn iem a tego  p lan u  
nie n a d a je  się rz ą d  W irth a . N a leża ło b y  e 
dv u tw orzyć  now y rz ą d  z ud z ia łem  p rz e a -  
staw icieli narodow o-ludow ych , chocby bez 
socja lis tów . Szczegółow o p la n u  swego 
p rzem ysłow cy  n ie w y łuszczyh , napom knęli 
jedyn ie  o m ożliw ości pow ołan ia  do zycra 
pożyczki m iędzynarodow ej w  w ysokości 
mil ja rd ó w  m k. w złocie, puszczonej w  o- 
bie<4 w  dw u ra ta c h . A m o rty z a c ja  i ©procen­
tow anie pożyczk i b y ły b y  zagw aran tow ane  
p rzez  p rzem y sł n iem iecki. W zam ian  za to 
En ten ta  m ia łab y  zn ieść o k u p ac ję  obszarow  
niem ieckich.

A k c ja  p rzem y sło w có w Nniem ieckich  od­
n io sła  le n  skutek, że K om . R ep a r. k to  tn ie  
zaczę ła  z n ieufnością  odnosić  się d tT  W u c ­
ha, k tó ry , w obec zabiegów  StinnesowcoW , 
gotów  b v ł pow ołać do gab inetu  ich p . ze a 
staw icieli, a le  sp o tk a ł się z oporem  soc ja ­
listów i p o d a ł się do dym isji. T ym czasem  
Ctino, m a jący  w  sw ym  rząd z ie  3-ch m im -  ̂
s łrów  z p a r t j i  S trescm an n a , s ta n ą ł w  sp ra - , 
w ie odszkodow ań  n a  tem  sam em  stano-v - 
sku, co W irth . P ism a francuskie^ w y raz iły  
z tego pow odu, n iezadow olen ie  î  Korespon­
d en t b e rliń sk i , ,J o u rn a l‘u "  zw rócił się do , 
S tresem an n a  z zapy tan iem , co to  znaczy. 
O kazało  się, że narodow o-ludow i sp ry tn ie  
uży li Kom . R e p a r., bv w ślizgnąć się c.o rzą- 
du. że je d n a k  n ie  b io rą  na se rio  p ro p o zy ­
c ji w łasnych  w  sp raw ie  pożyczki. P rz y n a j­
m niej S tinnes n ie godzi się te ra z  n a  jrro- 
je k t  W form ie pow yższej, a  m in is te r B e- 
k e r  w ogóle n ie chce sły szeć  o  nim .

N oty francusk ie  w  sp raw ie  odszkodo- 
i v/ań odniosły  n a ty ch m ias t ten  sku tek , ze 

m ark a  n iem iecka, k tó ra  u  schy łku  rząd u  
W irth a  sp a d ła  d c  1/sooo do lara , n,astęjm,»e 
podniosła  się do */••» Drzy pow ołan iu  C u­
na. obecnie znow u sp a d ła  ao  tam teg o  po­
ziom u. O stre  za rząd zen ia , p rzew id z ian e  w 
tvch notach , a zw łaszcza  groźby an ek sji 
N a d re n ji sa -w zw iązku  ze zm ianam i r z ą ­
dów  w A nglji i W łoszech . D uże p rze to  
znaczenie w  d a lszem  zachow anju  się F ra n -

pracy w fjenewie.
W  d 30 lis to p ad a  o d b y ło  się w  M m isr

te r ju m  P ra c y  i  O p iek i S po łeczne j zeb ran ie  
sp raw ozdaw cze, pośw ięcone IV M ięd zy n a­
rodow ej K onferencją P ra c y  w  G enew ie. U- 
becnych  było  około 150 osób z posrod  
w spó ł pracow ników  M inis te r  j urn, osob, in ­
te re su jący ch  się sp raw am i p racy , p rz e d s ta ­
w icieli p ra sy  i t. p.

P ie rw szy  z re fe ren tó w  p. Z. Skokow ski 
p rzed staw ił zeb ran y m  d an e  o  p rzeb ieg u  i 
sk ład z ie  k o n fe ren c ji genew sk ie j. P o rz ą d e k  
d z ien n y  te j K o n fe ren c ji n ie by ł ta k  obfity , 
ja k  pop rzedn ich . O bejm ow ał on sp raw ę r e ­
w iz ji n iek tó ry ch  p u n k tó w  S ta tu tu - D ale j 
s p r a w /  u je d n o s ta jn ie n ia  s ta ty s ty k i em igra- 
cij, w alk a  z bezrobociem , sp raw o zd an ie  D y- 
re k c o ra  M iędz. B iu ra  P r . i w ybory  do  R a d y  
A d m in is tracy jn e j p a  o k res  3-le tn i.

N a  k o n fe ren c ji rep rezen to w an y ch  by ło  
37 p ań stw . P ra w ie  w e w szystk ich  w a ż n ie j­
szych komisjach zas iad a li ‘de legaci polscy.

In te re su ją c e  sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o ­
ści M iędz. B . P r. w ygłosił d y re k to r b iu ra  
tow . A lb e rt T hom as; ze słów  jego w ynika, 
że nie w szy stk ie  p ań stw a  p rzy ch y ln e  s ą  p o ­
czy n an iem  M iędzynar. O rg an izac ji P racy . 
N a jw ażn ie jsza  z uchw alonych  do tychczas 
k o nw encji —  o  8-godz. dn iu  p ra c y  ra ty f i­
k o w ało  za ledw ie  5 p ań stw : S łow acja , B u ł­
gar ja , G rec ja , R um un ja  i In d je  W sch.

D y sk u s ja  n a d  sp raw o zd an iem  b y ła  n a ­
d e r  ożyw iona. P rzed staw ic ie le  robo ln ikow  
gorąco  dom agali się szybkiej ra ty f ik a c ji u- 

j -chw alonych konw encji.
W  odpow iedzi na  to  p rzed s taw ic ie le  

; p racodaw ców  ośw iadczyli, że s to ją  n ad a l 
i n a  g runc ie  cz. X III  T ra k ta tu  W e rsa lsk ie - 
i go i u ch w ał k o n fe ren c ji w aszyng tońsk ie j 
1 (tam  p rzesz ła  k o n w en cja  o 8-godz. dpiu  
(I p racy ) —  ty lko  w arunk i g ospodarcze  zm u- 
1 s z a ją  ich do ostrożności p rzy  w p ro w ad za- 
! niu. w  życie tych  uchw al.

W  dalszym  ciągu uchw alono  zm ianę 
| a rt. 393 T ra k t. W ers .; o d tą d  też  R a d a  A d ­

m in is tracy jn a  M iędz. B. P »  sk ład ać  się ę 
dzie z 3 2  członków  (do tychczas 24), w t e m  
16 p rzed staw ic ie li R ządów , 8 robotm kow  i 
8 k ap ita lis tó w . W  g rup ie  p rzedstaw ic ie li 
rząd ó w  8 m iejsce ( jak  do tychczas) p rzy p a  
d a  pań stw o m  n a jb a rd z ie j u p r z e m y s ł o w i o ­

nym ; p o zo sta łe  8 (zam iast 4) za jm ą  prze^ - 
staw iciele , w vbran i p rzez  delegatów  p ań s tw  
pozosta łych . E w en tu a ln e  sp o ry  co d o  tego, 
które z pań stw  n a leżą  do 8 - i u  n a jb a rd z ie j 
uprzem ysłow ionych , ro z s trzy g a  R a d a  Ligi

N arodów . D rugiej n a to m ias t p roponow anej 
zm iany  S ta tu tu , b y  K onf. P r .  odbyw ały  się 
nie co  rok, lecz co 2 la ta  —  nie  p rzy ję to .

W  sp raw ie  w alk i z bezrobociem  ogra-y 
n iczono się jed y n ie  do u d z ie len ia  M iędz. B. 
P r . szeregu  dy rek tyw , d o ty czący ch  zb ie ra - 
n ia  in fo rm ac ji o m etodach  w alk i z  b ez ro ­
bociem  w  poszczególnych  państw ach , celem  
jej uzgodnien ia .
• S p raw ą  n a jb a rd z ie j ab so rb u jącą  u c z e s t­
ników  K o n feren c ji b y ły  w y bory  do  R ad y  
A d m in is tracy jn e j. W ynik , n a leży  p rzyznać , 
by ł d la  n a s  pom yślny; w  g ru p ie  delegatów  
rząd o w y ch  zo s ta ł w y brany  p rzed staw ic ie l 
P o lsk i p. Sokal, p o n ad to  w  grup ie  ro b o tn i­
czej p rzeszed ł ja k o  zastęp ca  d e lega ta , tow. 
poseł Żuławski.

N astęp n y  re fe re n t p. O kołow icz p rz e d ­
s taw ił bieg  o b rad  i uchw ały  k o n fe ren c ji w 
sp raw ie  em igracji.

N a w stęp ie  zaznaczy ł, ż e  z pow odu n ie­
obecności n a  konf. p rzed staw ic ie li b t. ó je d n . 
A . P ., tru d n o  by ło  pow ażn ie  ro p a try w ac  
zag ad n ien ia  em igracy jne . Z resz tą  w m oskr 
w  te j sp raw ie  p rzed ło żo n e  p rzez  M iędz. a .  
P r., b y ły  b a rd zo  w ąskie . D om agały  się one 
jedyn ie . bv 11 p ań s tw a  co 3 m ies. n a d sy ła ­
ły  do M iędz. B. P r . sp raw o zd an ia  z z a rz ą ­
dzeń, reg u lu jący ch  em igrację , im igrację  i r e ­
em igracje ; 2) co ro k  zaś d a ty  s ta ty s ty czn e  
odnośnie  d o  ru ch u  em igracy jnego  i w resz ­
cie 3) aby  p a ń s tw a  zaw ie ra ły  m iędzy  soną 
konw encje , u je d n o s ta jn ia ją c e  z a k i ts  Ppto 
cia „em ig ran t" . M imo, że w nioski te  b y ty  
w cal e n ie  da lek o  idące, p rzed staw ic ie le  
w ielk ich  m ocarstw  d ąży li do od łożen ia  ro z ­
p a try w a n ia  ich „do  lepszych  czasów  , z a ­
zn aczając , że  rap. u je d n o s ta jn ie n ie  s ta ty s ty ­
ki em ig racy jnej pociągnęłoby  za sobą zby t 
znaczny  w z ro s t w ydatków . O drzucono  p ro ­
p ozycję  p ro w ad zen ia  s ta ty s ty k i naro d o w o ­
ściow ej em igran tów . M ów iąc naw iasem , n a ­
p o tk an o  też  tru d n o śc i jezvkow e, m ianow i­
cie w  jęz . francusk im  b ra k  je s t  te rm in u  d .a  
o k reś len ia  p o jęc ia  n a rodow ośc i („na tiona- 
lite "  o z n a c z a  p rzy n a leżn o ść  pań stw o w ą).

• i   . . „ d r ,  f  p + o f i r e K i V i  T U J T A
u te  o zn acza  -----
P rzec iw k o  w prow ad zen iu  s ła ty s tv k i n a ro ­
dow ościow e i szczególnie energ iczn ie  w ystĘ- 
p ili d e legac i F ra n c ji —  podobno ze w zg lę­
du  n a  trudności, n ap o ty k an e  w  A lzac ji.

Z in ic ja tyw y  po lsk iej —  postanow iono  
n a  zeb ran iu  ściślej szem  jjań stw  em igracy j­
nych odbyć w  n ied a lek ie j p rzyszłośc i k o n ­
fe ren c ję , pośw ięconą sp raw om  em igracji.

%
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Zblizka i zdaleka.
KU—KUX—KLAN.

Rok pewnie minął od czasu, kiedy 
wprowadziliśmy dziwaczne dźwięki, wypi- 
*ane w nagłówku artykułu dzisiejszego — 
aa szpaltę '„Robotnika1*. W spominamy o 
aich znowu, ile że pełno o nich wiadomo­
ści w  czasopiśmiennictwie angielskiem i a- 
nerykańskiem . Opowiadają dziennikarze 
anglosascy, że w liczbie posłów, wybranych 
w ostatnim miesiącu do Kongresu amery- 
Kańskiego znalazło się sześćdziesięciu pos­
tów, należących do tajnego stowarzyszenia 
Ku-Klux-Klan. Sześćdziesięciu posłów, na­
leżących do tajnego stowarzyszenia, o  któ- 
rem cała Ameryka wie, że istnieje, a nikt 
powiedzieć nie umie, jakie jest jego miej­
sce zamieszkania, charakter, ustawa, zasa­
dy. Ludzie, uchodzący za świadomych, 
twierdzą, że stowarzyszenie obejmuje dzie­
siątki tysięcy ludzi: adwokatów, sędziów,
gubernatorów stanów, polityków, pastorów, 
rolników, przemysłowców, bankierów. Przed 
fcilku dniami „Times" drukował list pewne­
go pastora amerykańskiego, który dowodził, 
fee ruch, noszący nazwę K.—K.—K., jest 
amerykańskim mussolinizmem. Je s t to 
ruch nacjonalistyczny pod hasłem Am ery­
ka dla Amerykanów: jest on zwrócony
przeciwko przybyszom z za morza, prze­
ciwko cudzoziemcom, przeciwko katolikom, 
żydom, masonom, Chińczykom, Japończy­
kom i Murzynom. Jest to ruch bardzo sil­
ny, zorganizowany despotycznie, podzielo- 
ay na stopnie wtajemniczonych — mniej 
Tub więcej świadomych) obejm ujący hierar­
ch ję rządzących i rządzonych. Członkowie 
wyższych stopni nie znają się wzajem, gdy 
iię schodzą, rozmawiają ze sobą w mas­
kach, nie wiedząc z kim mówią. W ydają 
wyroki śmierci i wykonywują je. Usuwają 
Chińczyków i Japończyków, bojkotują han­
del katolicki i żydowski, a obecnie weszli 
w pokaźnej liczbie sześćdziesięciu w ta­
jemniczonych do parlamentu, aby oddzia­
ływać na charakter prawodawstwa amery­
kańskiego. Gubernator Luiziany, stanu, w 
którym „podobno" znajduje się główna ar- 
mja Ku-Rlux-Klan’u, Peterson, zwrócił u- 
wagę rządu na konieczność represji w sto­
sunku do tajnego stowarzyszenia, które 
żyje sobie poza wszelką zależnością od 
prawa. Sądzi i feruje wyroki, wykenywa 
te wyroki pomimo instytucji sądowych, -ad­
ministracji i policji. Peterson dowodzi 
zresztą, że administracja i oołicja jest ob- i  

jęta siecią konspiracji trzech liter tajem ni­
czych i drżv przed tajemniczymi rycerza­
mi, czv bandytami. Zaś pastor bantystow- | 
ski, o którym mówimy wyżej, ks. Hevwcod 
zanowiada. że KKK wyciągnie niebawem 
rękę po władzę. „Zupełnie, jak to uczy­
nił prem jer włoski Benito Mussolini". j

Ciekawa jest ta konspiracja w kraju  zupeł­
nej, daleko idącej wolności! KKK powstał 
w czasach^ wojny secesyjnej „Północy z 
Południem" (1861— 1865). Pierwotnie miał 
bronić „Yankee" (Amerykanina) przed 
Murzynem. Powoli apetyt rozwinął się i 
politycznie i społecznie. Dziś jest to  już 
zjawisko, nad którem głowić się zaczyna 
rząd  amerykański.

Henryk Bezmaski.

IIrenlka polityczna
W SPRAW IE WYBORU PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ.
Prez. Nowak rozesłał wczoraj zapro­

szenia na konferencję, która ma się odbyć 
■dziś o g. 4-ej po poł. w Prezydjum  Rady 
Ministrów z udziałem Naczelnika Państwa. 
Zaproszenia otrzymały cztery kluby sej­
mowe, które wystawiły kandydaturę P ił­
sudskiego na Prezydenta Rzplitej: P. S. L. 
„ P ia s t ', P. S. L. i„Wyzwolenie", N, P. R. 
i P. P. S. (

nie warunków pokojowej współpracy w 
pełnem znaczeniu tego słowa pozostanie 
tylko pięknem dążeniem nawet przy jąk­
ną jpomyślniejszem rozstrzygnięciu spraw 
rozbrojenia. Chcę mieć nadzieję, że konfe­
rencja moskiewska stworzy atmosferę, któ­
ra przyśpieszy ostateczne uregulowanie 
wzajemnych stosunków państw, biorących 
udział w konferencji i myślę, że, wcho­
dząc na tę drogę, wykonamy pracę, która 
zostanie poważnie oceniona przez całą 
Europę.

U SPOK OJEN IE W  GALICJI
W SCHODNIIEJ. , ,

Pisma lwowskie donoszą, ż.e _D 
czeństwo publiczne na terenie Woiev,t' „
twa lwowskiego w ostatnim c z a s i e znii6

niło się na lepsze. Doprowadzono d° z  U'

pełnej likwidacii sabotaże, oraz zanuc „ 
nia wszęlkich zorganizowanych bojo'v'
których przywóJ 'y znaleźli się przewag 1#

_
pod kluczem, jako v ; ? .  zlikwidowane
ły główne ogniska propagandy w y w r o l ('v

w Dolinie, Stryju i Kałuszu.

EG RAŁT,
Konferencj a lozańska.

ZGROMADZENIE NARODOWE.
W kaneelarji sejmowej są do odebra­

nia zaproszenia dla posłów i senatorów na 
Zgromadzenie Narodowe.

Niewiadomo, ile jest prawdy w tej o- 
powieści, w tern świadectwie siły i zamie­
rzeń na przyszłość. Socjologicznie i poli­
tycznie — ruch ten jest bardzo ciekawy.

KO NFEREN CJA ROZBROJENIOW A.
W ywiad z hs. Radziwiłłem .

W  dniu onegdajszym przewodniczący 
Delegacji Polskiej ks. Radziwiłł, w  wy­
wiadzie z przedstawicielami prasy mo­
skiewskiej, oświadczył, co następuje:

Rząd polski chętnie przyjął zapro­
szenie na konferencję moskiewską i ma 
nadzieję, że rezultaty  jej będą krokiem 
naprzód w kierunku utrw alenia pokoju w 
Europie. Mam mocny zamiar domagać 
się praktycznego i odpowiadającego rze­
czywistemu położeniu traktowania zaga- 

jfdmień, jakie m ają być rozpatrywane. Po­
siadamy za sobą bogate doświadczenie Li­
gi Narodów w pracy nad projektam i roz­
brojeń, pized sobą widzimy zawikłaną sy­
tuację na wschodzie Europy, sytuację, w 
której wiele spraw załatwić jeszcze nale- j  
ży. W  tych warunkach praca nasza nie bę­
dzie należała do łatwych; może być jednak 
bardzo użyteczna, jeżeli nie spotkamy się 
z próbami nadania praefom konferencji 
charakteru wystąpień, obliczonych na 
stworzenie niczem nieusprawiedliwionvch 
iluzji, k tóre opinję publiczną w całej Eu- 
ropie już zmęczyły. Analiza przyczyn, 
które spowodowały konieczność zwołania 
konferencji moskiewskiej, niewątpliwie do­
prowadzi nas do wniosku, że w celu wzmo­
cnienia pokoju należy bezzględnie roz­
strzygnąć i inne zagadnienia, oprócz spraw 
rozbrojenia w politycznem i technicznem 
znaczeniu tego słowa. Dopóki każda próba, 
podjęta przez państwa, graniczące z repu­
blikami sowieckiemi, a mająca na celu na­
wiązanie z niemi normalnych handlowych, 
konsularnych i innych stosunków pozosta­
nie bez określonych rezultatów, stworze-

SPRAW A KA PITU LA CJI.
Lozanna, 2 grudnia. (PAT.). Komisja 

dla spraw regime'u zagranicznego w Tur­
cji zajmowała się systemem kapitulacyj- 
nym. 'W  czasie dyskusji Garro przypom­
niał, że z punktu widzenia historycznego 
kapitulacje są dwustronnymi kontraktami

z zagranicą, oraz ustalenie ustroju

Turcja dla życia swego i rozwoju potrze­
buje pomocy obcych obywateli, którzy ze

zapewnienia imswej strony potrzebują 
bezpieczeństwa.

Ismet Pasza oświadczył, że kapitula­
cje są tylko nazwą, pozbawioną znacze­
nia, skoro zostały zniesione w 1914 r. Na­
ród turecki jednakże nie zgodzi się na 
przechrzczenie kapitulacji dla zachowania 
pod inną nazwą systemu, który one ozna­
czają.

Barrere i Curzon przemawiali za za­
stąpieniem kapitulacji systemem odpo­
wiednich gwarancji.

Hayashi domagał się od Turków cier­
pliwości, przytaczając jako przykład Ja - 
ponję, która podlegała również systemowi 
kapitulacji i k tóra potrzebowała okresu 20 
lat na przystosowanie swojego ustawodaw­
stwa do potrzeb nowoczesnego świata.

Ismet Pasza podtrzymywał tezę tu­
recką, według której kapitulacje są jedy­
nie zobowiązaniem jednostroimem i za­
kończył przemówienie swe oświadczeniem, 
iż rząd Angory gotów jest zawrzeć, na 
podstawie wzajemności i prawa międzyna­
rodowego, konwencje, mające na celu u- 
stalcnie stanowiska cudzoziemców w Tur­
cji, przywrócenie stosunków konsularnych

micznego. ^
Komisja postancwMa utworzyć 

podkomisje, których zadaniem będzie z°y 
danie statutu w sprawne cudzoziemców 
każdego punktu widzenia.
PRAW A CUDZOZIEMCÓW W  TURCJ1’

Lozanna, d^grudnia. (PAT.). 2
śród 3-ch podkomisji, wyłonionych V x  .  
komisję dla spraw cudzoziemców, P*c!jU 
sza podkomisja ma zająć się statutami 0 
cudzoziemców, draga będzie badała sir0115 
gospodarczą tych statutów, trzecia zaś 
dzie miała za zadanie zbadanie kws5̂  
narodowościowych, oraz spraw arched0' 
gicznych.

CZICZERIN 0  CIEŚNINACH.
Lozanna , 3 grudnia. (PAT.). CzicZ0' 

rin w wywiadzie z Rollinem, koresponck?' 
tern „Tem ps'a”, wyłuszczył zapatrywań1® 
Rosji na sprawę cieśnin.. Przypominaj3® 
opinję M ikołaja I-go na tę sprawę, CzicZc' 
rin zaznaczył, iż uważa za rzecz konieczM 
dla bezpieczeństwa Rosji południowej. 3' 
żeby Turcy mogli ufortyfikować cieśnkt 
i bronić ich w razie potrzeby. Oddand ? °  
kontrolę międzynarodową cieśniny pralj' 
tycznie byłyby otwarte. Zamknięcie ciek 
nin, zdaniem Cziczerina, nie zagraża ztl' 
pełnie Rumunji, zwłaszcza obecnie, gJ? 
flota rosyjska prawie nie istnieje. Tern bal-' 
dziej, zdaniem Cziczerina, konieczne je* 
obserwowanie roli, jaką Rumun ja odgryź® 
w konflikcie wschodnim, który ’wskutek V 0 ,  
średnic twa Rumun ji mógłby przybrać szef' 
sze rozmiary.

Sprawa
ZADANIA KONFERENCJI 

PREM.IERÓW.
Leaiield, 3 grudnia. (PAT.). P. R. W 

sprawie zbliżającej się konferencji premje- 
rów v/ Londynie „Observer" pisze: Konfe­
rencja będzie miała daleko idące następ­
stwa, od których zależy przyszłość Euro­
py i Azji. Co do odszkodowań — zdaniem 
dziennika — musi być nareszcie określone 
dopuszczalne z praktycznego punktu wi-

j dzenia minimum, którego zapłata musi by<; 
I wyegzekwowana z jednocz on emi siłai^ 

sprzymierzonych: w przeciwnym raz*e
j Francja zostanie zawiedziona nietylko ^ 
| swyfh oczekiwaniach, lecz również w słU' 
i sznych swych żądaniach- Omawiając sytu3' 

j  cję w Niemczech, „Observer" zaznacza, i e  
naród niemiecki w przeciwieństwie do afl' 
gielękiego, nie cierpi na bezrobocie, zaś 
wielcy magnaci gromadzą olbrzymie zyski

1)
JACK LONDON.

Kawał pieczeni.
Przełożył Gabrjeł Karski.

R esztką chleba zebraw szy z ta lerza  
resztkę  gęstego sosu, Tom King przeżuw ał
swój ostatni kęs powoli i w  zadumie. G dy
w staw ał od stołu, dręczyło go w yraźne u 
czucie głodu. A  przecie on jeden  posilał 
się. Dwoje dzieci w  sąsiednim  pokoju 
w cześnie wyprawiono do łóżek, aby w śnie 
zapom niały, że poszły spać bez kolacji. 
Żona jego ani tknęła jedzenia, siedziała je­
no cichutko, wodząc za mężem troskliw e- 
mi oczyma. Była to chuda, zm izerowana 
kobieta z k lasy  p racu jące j; n iejakie ślady 
daw nej urody w idniały jeszcze na jej tw a­
rzy. M ąki do zapraw y pożyczyła była od 
sąsiadki; ostatn ie dwa pół-pensy poszły 
na kupno chleba.

Tom usiad ł przy  oknie n a  koszław em  
krześle, k tó re stęknęło  p ro testacyjn ie  pod 
jego 'c iężarem , i ruchem  całkiem  m echani­
cznym w raził do u st fajkę, sięgając rów ­
nocześnie do bocznej kieszeni kurty . 
Stw ierdziw szy całkow ity b rak  tytoniu, o- 
przytom niał i, zasępiony, schował fajkę. 
R uchy jego były powolne, ociężałe, jak- 
gdyby z trudem  dźw igał w ielką m asę 
swych muskułów. Był to m ężczyzna potęż­
nej budowy, o tępym  wyglądzie, lecz z ca ­
łości jego postaci nieby nie dało  się ująć. 
Jego  proste  odzienie było s ta re  i zniszczo­
ne. Zużyte przyszw y obuwia nie odpowia­
dały  podeszwom, choć i te nie były już 
nowe. A  baw ełniana koszula, spraw unek 
dwu-szylingowy, pstrzy ła  się p rzetartym  
kołnierzykiem  i nieusuwalnemu plamami.

Lecz o Tomie Kingu najlepiej św iad­

czyć mogła jego tw arz. Była to  typowa 
tw arz zawodowego championa, takiego, co 
przez długie la ta  w ystępow ał na boiskach
i w  ten sposób rozw inął i zaakcentow ał w
sobie w szystkie cechy walczącego zwie­
rzęcia. Tw arz w yraźnie stęp iała; a jak- 
gdyby po to, by żaden rys nie uszedł uw a­
dze, dokładnie wygolona. N ieforem ne w ar­
gi tw orzyły w  niej usta  zbyt ostre, znaczą­
ce się jak  szram a. Szczęka —  agresywna, 
ciężka, b ru ta ln a  Oczy nieruchom e, o  cięż­
kich powiekach p a trza ły  niem al bez w y­
razu z pod zsuniętych kosm atych brwi. By­
ło to zupełne zw ierzę, lecz z tej całości 
najbardziej zw ierzęce były  oczy, oczy pół- 
drzem iące jak  u lwa, oczy drapieżnej be­
stii. Czoło raptow nie um ykało ku  czasz­
ce ostrzyżonej przy  sam ej skórze, tak, iż 
w idać było najm niejszy guz n a  tej głowie 
pospolitego kszta łtu . Nos, dw ukrotnie 
złam any, deform owany na różne sposoby 
niezliczonemi uderzeniam i, ucho w ystrzę­
pione niby kalafior, raz po raz  szarpane i 
wykręcane, m iało w ym iary dw akroć w ięk­
sze nad norm alne i dopełniało upiększenia 
całości, w  k tórej świeżo wygolony pod­
bródek znaczył się na skórze tw arzy ciem­
no siną plam ą.

Słowem, była to  tw arz, k tórej można 
było się przestraszyć, u jrzaw szy  ją  w cie­
mnej alei lub na pustym  placu. A jednak  
Tom King bynajm niej nie był zbrodnia­
rzem  i nigdy nie popełnił żadneńo p rze­
stępstw a. Poza swymi przeciwnikam i w 
walkach, k tó re  upraw iał zawmdowo, nie 
skrzyw dził nikogo; nie słyszano naw et, by 
się z kimkolwiek kłócił. King by ł profesjo­
nalnym  bokserem : w szystek zasób swej
brutalności zachowywał na swoje występy, j 
Poza aren ą  —  był spokojny, łatw y w po- | 
życiu, a naw et za m łodszych lat, kiedy mu : 
o pieniądze nie było truidno, okazyw ał zna­
czną hojność, z w łasnym  nieraz uszczerb­

kiem. Nie żyw ił niechęci wobec nikogo i  
mało miał wrogów. Boksowanie się —  to 
był jogo interes. N a ringu uderzał dla za­
dania szwanku, bił, aby odurzyć, obez­
w ładnić przeciwnika, lecz działa! bez zło­
ści. Fo była poprostu robota. Publiczność 
przychodzi, płaci za widowisko. Zwycięz­
ca otrzym uje w iększą część trzosu, o t i 
wszystko. G dy Tom  King w alczył z W oo- 
lloomoołioo Gouger, tem u dw adzieścia lat, 
wiedział, że szczęka tam tego była wygojo­
na ledwie od czterech miesięcy po złam a­
niu w  .Newcastle, —  tę  szczękę w ziął so­
bie na  cel i w  dziewiątymi roundzie złam ał 
ją pow tórnie, nie przeto, by żywił wzglę­

d e m  Gougera nienaw iść czy złą wolę, lecz, 
że to bvł najpew niejszy  sposób pokona­
nia Gougera i w ygrania stawki. Tam ten 
ze swej strony nie miał bynajm niej żalu 
do Kinga; to była gra, obaj o tem  wiedzieli 
i każdy  ubiegał się o wygraną.

Tom King nigdy nie był gadatliw y; 
teraz siedział p rzy  oknie w  ponurem  mil­
czeniu, p rzyg lądając kię swym rękom. Ży­
ły grube, nabrzm iałe, w ystępow ały na 
w ierzchu dłoni, a potłuczone, zgniecione, 
zdeform ow ane knykcie św iadczyły o roli, 
dc k tó rej były  używane. Tom od nikogo 
nie słyszał o tern, że życie człowieka jest 
zależne od życia jego a rt er j i, a przecie do­
brze pojm ow ał znaczenie tych wielkich 
w ystających żył. Zbyt w iele krwi, przy 
ńajw yższem  ciśnieniu, napom pow ało przez 
nie jego serce. N ie mogły już w ypełniać 
swej roboty. W yczerpał ich elastyczność i 
w raz z rozluźnieniem  tych żvł, jego w y­
trzym ałość zm niejszyła się. P rędko  mę­
czył się teraz. M inęły już owe lata, k iedy , 
po trafił w  ciągu dw udziestu szybkich I 
roundów  walić jak  młotem, bić, bić, bić, od j 
dzwonka do dzwonka, nie u sta jąc  we 
wściekłem  skupieniu, otrzym ując straszli- | 
we razy, takież straszliw e razy  zadaw ać !

przeciwnikowi, aż, zebrawszy wszystką si­
łę i sprawność najwyższą, w ostatnim -*
Dwudziestym — roundzie, przed wspina­
jącymi się na palce rozentuzjazmowanymi 
widzami, w rzutach, w podskokach, lunął 
gradem ciosów, sam pod takimże gradem-- 
a przez cały ten czas sęrce troskliwie po­
syłało mu potrzebną krew do o d p o w ie d ­
nich naczyń. Żyły te, wówczas nabrzmia­
łe, rychło powracały do stanu zwvkłego( 
niezupełnie przecież, bowiem rozszerzały 
się nieznacznie lecz stałe. Tom p rz y g lą d a ł  
się im oraz swym zbitym knykciom, i na 
chwilę błysnęła mu w pamięci młodzieńcza 
sprawność tych rąk, zanim jedna z pięści 
po raz pierwszy zm iłżdżyła sie na głowie 
Benny Jones'a, przezwanego „W elsh Ter­
ror".

Uczucie głodu ozwalo się ponownie.
—Blimey, czy ia naprawdę nie mógł­

bym dostać kawałka pieczeni?   zagad­
nął półgłosem, ściskając olbrzymie swe 
kułaki i splunąwszy jakiemś stłumioneiń 
przekleństwem.

_ — Próbowałam u B urkea . i u Saw- 
lty ‘a też, — tłumaczyła się zona.

— A  oni nie chcą dać?
— Ani za pół pensa. Burkę mówił— 

—  urwała.
— Gadaj! Cóż on powiedział?
— ...Że pewno Sandel pokona cię dzi­

siaj wieczorem, a twój rachunek i tak już 
jest dość wysoki.

Tom King chrząknął, lecz nie rzekł 
słowa. M yślał o swoim bull-terrierku. 
którego miał niegdyś, a karm ił go obficie 
kotletami. Burkę byłby mu skredytował 
choćby na tysiąc kotletów, — wtedy... Ale 
zmieniły się czasy. Tom King p o s t a r z a ł  
się; a stary bokser, produkujący się w dru­
gorzędnych klubach, nic może s p o d z i e w a ć  

się jakiegokolwiek kredytu u kupców.
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îk ie w bankach zagranicznych, u-
ląc w ten sposób w znacznym stopniu 

iak°ó^° wewn?irzncS?° icb opodatkowania,
•-oteż i ich udziału w zobowiązaniach Nie­

sie^ V/°^cc zagranicy. Sytuację tę, zda- 
tya? ,^z'ennika — nalepy nareszcie dopro- 
^  zić do ładu. Niemcy muszą zapłacić 

y eJ wymienione minimum.
Nie m c y  c h c ą  b e z p o ś r e d n i c h

ROKOWAŃ Z FRANCJĄ.
3 g-udnia (AW.). .Neue Freie 

kj ^Se podaje z Berlina, że rząd niemiec- 
k6w Vraził skłonność nawiązania stosun- 
V bezpośrednich z rządem  francuskim 
Pąj. .. wymiany zapatrywań na sprawę re- 
(].,■ a.c)’; Gdyby rząd francuski wypowie- 
Ujc . przychylnie, przedstawiciel rządu 
w Reckiego gotów wyjechać jest w po- 

”zszej sprawie do Paryża.

H i  l i s i .
Ą teny> 3 grudnia. (PAT.). Wyrok, 

^ a.2uiący ks. A ndrzeja na u tra tę  stopnia 
SiC| sk°wego, oraz wieczyste wygnanie, zo- 
(jjf _ powzięty jednomyślnie. Książę An- 

został uznany winnym nieposłuszeń- 
oraz opuszczenia posterunku wobec 

Przyjaciela. Jako okoliczności łagodzą- 
1̂ ’. ak t wyroku przytacza niedoświadczenie 

lScia *w operowaniu wielkiemi jednostka- 
bojowemi.

CURZON A VENIZELOS.
► Paryż, 3 grudnia. (PAT.). (Havas), 
i ^ d  Curzon upoważnił przedstawiciela 

ura Reutera do oświadczenia, że od czu- 
a otrzymania wiadomości o straceniu w 
w,eoach ministrów nie widział Venizelosa. 
ę szelkie wiadomości o konferencji lorda 

Urzona z Venizelosem są nieprawdziwe.

fasiySti s p ra y .
V, Budapeszt, 2 grudnia. (PAT.). Ponie- 

władze węgierskie wystąpiły przeciw- 
^  grupie faszystów, jako powstałej nie na 

gadzie ustawy o stowarzyszeniach, zwią- 
** faszystów zwrócił się do ministra 

Ąraw wewnętrznych z prośbą o zatwi er­
y n i e  jego statutu.

Silą zbrclna Sl. Mi
Bordeaux, 3 grudnia, (PAT.). Vex,

/W t a r z  ministerjum wojny Stanów Zje­
dnoczonych, podkreślił w  sprawozdaniu 
^cznem, odczytanem na kongresie, że u- 
.. alona siła zbrojna, wynosząca 125.000 
^mierzy, jest niewystarczająca dla ob.ro- 
7 narodowej. Vex domagał się utworze- 
la w jaknajszybszym czasie powietrz- 

i  'Vch sił zbrojnych.

teiH s usta w i i i
p Madryt, 2 grudnia. (PAT.). Sanchez 

u*rra przedstawił dziś wiecz. królowi 
'jtuację. w jakiej znajduje się gabinet z 
™Wodu obrad, prowadzanych w Izbie nad 
sPrawą odpowiedzialności za klęskę, po­

niesioną koło MelliM. Król dał ponownie 
wyraz swemu zaufaniu do Sanchez Guer- 
ry; przeprowadzi on rekonstrukcję gabi­
netu, wprowadzając zmiany na stanowi­
skach ministrów, którzy wchodzili w skład 
gabinetu Allendos Alazara. Gabinet w  no­
wym składzie przedstawi się we wtorek 
Zgromadzeniu Narodowemu.

Ili
Berlin, 3 grudnia. (AW.). Urząd sta­

tystyczny Rzeszy ogłasza, że cyfra wyka- 
zowa wzrostu drożyzny wynosząca w paź­
dzierniku 22066 wzrosła w Listopadzie do 
44610. Procentowo stosunek tetn wynosi 
102,2%: (wzrost kosztów ubrania 97,8%, 
żywności 106,5%).

Tego dnia. ocl samego rana, ledwie
"daw szy, zapragnął zjeść mięsa, i to pra­
wienie pozostało niezaspokojone. Nie był 

s ta teczn ie  wytrenowany do dzisiejszej
^ Ik i .  A ustralia tego roku ucierpiała od 
’̂’szy, czasy byłv ciężkie, o zarobki — tru-
S  nawet o dorvweze. Nie natrafiał na 

przeciwników oględnych w szafowaniu si- 
odżywianie zaś jego było nienajlepsze,. 

a w dodatku — niewystarczające ilościo-
Vtr°- Zdarzyło się, że otrzymał kilkodniową
robotę w przystani; wtedy pieszo okrażał
^ałą okolicę wczesnym rankiem, by zacho-
vać sprawność nóg. Ale ciężka to była
'Prawa — trenowanie się bez partnera,
lI)ając do wykarmienia żonę i dwoje dzie­
ci Kredyt u kupców wzmógł się bardzo 
?jpznaczme. kiedy zosfał ogłoszony match 
b'nga z Sandelem. Sekretarz Gaiety 
ylub’u wypłacił mu trzv funty — minimum 
honorarium dla zwyciężonego — odma­
wiając dać więcej. Od biedy udało mu się 
pożyczyć kilka szylingów od starvch dru- 
abw, którzy hyliby dali więcej, gdyby nie 
Sl)chy rok —- co pogarszało i ich położe­
nie. Nie. nie sposób zaorzeczyć, trening 
r^iał niedostateczny. Potrzebny mu był 
Epszy wikt a mniej kłonotów. Pozatem, 

co dźwiga czterdziestkę, trudniej 
jest dojść do formy, aniżeli dwudziestolat­
kowi.
-  — K tóra godzina, Lizzie? — zapytał
bing. i

Żona zapukała do sąsiadów.
— Trzv kwadranse na ósmą, oznaj­

miła za oowrotem.
ć — Zaczną za kilka minut, rzekł Tom. 
Pierwsza spotkanie, — to tvlko próba; oo- 
jem walka w czterech roundach miedzy 
y ealer W ells'em i Gridlov'em; później — 
cIziesięcioroundowa Starlight’a z jakimc 
Marynarzem. Moia kolei nadejdzie nie 
prędzej niż za dobrą godzinę*

W M il.
Berlin, 3 grudnia. (AW.). Z doniesień 

prasy wynika, że doszło do porozumienia 
w sprawie koncesji Kruppa w Rosji so­
wieckiej, z tern odstąpieniem od planu 
pierwotnego, że obszar koncesyjny wyno­
szący 50.000 dziesięcin zredukowano do 
25.000. Układ ten ma być ratyfikowany 
przez Radę Komisarzy Ludowych.

Strajk v p ie jn rii w Pini!.
Paryż, 2 grudnia. (PAT.). W  następ­

stwie konfliktu z władzami administracyj- 
nemi w sprawie ustalenia cen chleba, nie­
którzy piekarze w Paryżu wstrzymali od 
południa pracę nad wypiekiem chleba. Mi­
nistrowie spraw wewnętrznych i rolnictwa 
złożyli ministrowi sprawiedliwości skargę 
przeciwko piekarzom o przestępstwo koa­
licji. Prefektura departam entu Sekwany 
podjęła zarządzenia, m ające na celu za­
pewnienie rozdziału chleba w merostwach 
w każdej dzielnicy.

Paryż, 12 grudnia. S trajk  piekarzy 
zakończył się.

W k ró tc e  u k a ż e  s ię

l i i c z f
na rok 1923.

' Kalendarz zawierać będzie prace TO W . SE ­
N ATO RÓ W : BOL. LIM AN O W SK IEG O . 
ST. PO SN ERA i  ST. SIEDLECKIEGO, 
utwory: Janusza Korczaka, Juljana Ejs- 
monla, Zygm. Kisielewskiego, Gabrjcla Kar­
skiego, St. And. Radka, Hieronimki, Woler- 
ta, pos. Piotrowskiego, pos. Kwapińskiego, 
Luxemburga, Fabierkiewicza i wielu innych. 
Kalendarz przyniesie bogaty i wyczerpują­
cy dział informacyjny ze wszystkich dzie­

dzin życia.
i Śpieszcie z zamówieniami Kalendarza pod 

adresem Księgarni Robotniczej, Warszawa,
I Wspólna 17.

issia parlji.
C. K. W.

W (poniedziałek, dtn. 4-go grudnia o 
godz. 5-ej po poł. w lokalu Związku Pol. 
Posłów Socjalistycznych odbędzie się po­
siedzenie Ceoutrainego Komitetu W yko­
nawczego P. P. S.

Tow. tow. członków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretariat Generalny.
W 75-tą rocznicę powstania epoko­

wego w  dziejach Socjalizmu dzieła Mar- 
xa i F. Engelsa „Manifkst Kom unistyczny" 
we wtorek dn. 5 grudnia r. b. o godz. 7 w. 
w lokalu OKR., Al. Jerozolismkie 6, odbę­
dzie się odczyt tow. L. Skarżyńskiego n. t. 
„Manifest Komunistyczny i  jego znaczenie 
w rozwoju Socjalizmu".

Egzekutywa Okręg°wrgg> K»mit«tn PPS, wzy­
wa ko m itety dzielnicowe oraz poszczególni yeti to­
warzyszy o natydnnuiaisttowy zwrot bloczków skład­
kowych na „Famduaz Wyfhorray*. oraz wpłacanre 
gotówki, zabranej na felocak: do Sckiy^anj^tu OKR. 
Al. Jerazołknakie 6, w godz. ad 9— 1 i od 5—7 w.

Dzielnica Wota-Czyste. Dziś o godz. 6 w lofea- 
lu daietnócy. WolSlra 44, odbędzie siię posiedzenie 
KcimiWfu dzielnicowego, oraz o godz, 7 —  ogóln* 
zebranie raslioTifków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Dzśi o gcrlz. 7 ’Wiiecz. w1 lo­
kalu dzleteńcji. Solec 68, odibędzie się poaiedzenie 
Komilietu dzielnicowego.

Dzielnica Praga, Dziś o godz. 7 wlecz. W Io- 
IssiJu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu dzielnicowego.

D»ścl->iea P»wązki. Dziś o godz. 7 wderz. W
lofedra. diziieWcy, Okopo wa 30 en. 16, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Organizacja PPS. Dziś o godz, 7 
wiecz. w lokalu OK3R. Al. .TeTOzolinŁikie 6, odbę­
dzie się posiedzeń ie Komiitetu.

K°to szewców i kama-srników PPS. iWó wtorek 
dn. 5 b. im. o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR., AJ. 
JemoKmćikńe 6, odbędzie się  ogólne zebranie cal.

Kaio Ml°dzieży ,.Praca11. We wtorek dli, 5 b. 
m. o godz. 7 wiecz. w lokalu dzrielm'jcy Powązkow­
skiej. Okapowa 30 m. 16, odibędze się zeibraaie Ko­
la.

Dzielnica N<>wn-Bródno. WTe wtorek dn. 5 b, m. 
o geds, 7 wiecz. w lokalu dzielnicy. Syrokomli 22, 
odbędzie się odczyt tow. Szcscypiiorskicgo u. t. 
..Dn ody zna i waforta".

demdezefe. MarsuadkoiWidta 877&. Na porządku dzien­
nym: wybory egzekutywy Kota i  inne sprawy bar­
dzo ważne.

Rozmaitości.
Sensacyjne odkrycie.

Lord Carnarvon i znany badacz Hovard-CaT- 
te r  uczynili odkrycie, k tó re  jest prawdopodobnie 
najbardziej sensacyjnem odkryciem  z zakresu egip- 
tologji w  obecnem stuleciu. W  okolicy mianowicie 
starożytnych Teb, gdzie prace nad wykopaliskam i 
prow adzone były systematycznie przez la t 16, od ­
k ry li uczeni, pod grobowcem R am zesa VI-go ko­
rytarz , k tó ry  prow adził do innego grobowca k ró ­
lewskiego, liczącego 3 tysiące lat. Spraw ozdawca 
„Timesa" w  K airze donosi, żc przy otw arciu gro­
bowca przedstaw ił się oczom badaczy w spaniały 
widok. Znaleziono sarkofagi z kości słoniowej, o- 
zdobione drogiemi kamieniam i, skrzynie ozdobione 
malowidłami, przedstaw iającem i sceny myśliwskie, 
tron, przecudnie w ykonani, ozdobiony drogiemi 
kamieniami, m alowidłam i, i sfafuarpi królów. Oprócz 
pierwszej kom naty odkryto  dragą, gdzie również 
znaleziono złoty grobowiec, skrzynie i wazy a la­
bastrowe. Poza tą  kom natą znajduje się jeszcze 
dalsza. Znaleziono zwoje papyrusów, k tóre  zape­
wne dostarczą cennych wyjaśnień. Zdaje się, że jest 
to grobowiec króla Tutantham on'a z dynastjl V III, 
k tóry  panow ał w Telclam oru i Tcbach w latach 
1356 —  1350 przed Chr.

0¥RE€ 
J i a r  I I )  PROGRAM

C z o ło w e  '’ tr a k c je :  Delone-Effendi, -Tajemni­
ca zagwożdż skrzyni". Karnaweł na sztucz. lodzie. 
.3 Niagaras A la Bondin. 24 ptaków egzot, humor, 
sylwetki, Bradna, Fabri, Loube. Słonie muzyk.

Rossieao.

iiifS
Zwią*ek Nie*. Ml. Socjalistycznej. Dn. 5 b . nr.

o fflidiz, 8 w lokalu Klubu Akadomiraeik!, MnitSŁal- 
Icowska 97ct, odbędzie się zclbranio Kola Uravt’etrsy- 
tecflclego. Na porządku dmieiranym; Sprawy organ iza- 
cyjm?. Obecność wszystkich członków Kola n eabę- 
dLta.

Zetorsitiię Kola TVdi lechn iczuegio Z. M. M, S. odibę- 
dzilo się <laA o g. 7 wieca. w lokalu Klubu Ałta-
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wykwintne

Okrycia  damsk e, Paito pluszowe 
oraz  ubiory męskie  

Icwolłple 30 m. a, front H piętra.

Minęło znown z dziesięć minut, po- 
czem Tom powstał.

—• To tylko pewne, Lizzie; że nie mia­
łem odpowiedniego treningu.

Sięgnął po kapelusz i skierował się ku 
wyjściu. Nie pocałował żony — nie czy­
nił tego nigdy, gdy miał odejść — , lecz te­
go wieczora ona sama ośmieliła się; uści­
snęła go, zarzucając mu ręce dokoła szyi, 
tak, że nachylił się do jej twarzy. W yda­
wała się minjaturową — przy masie jego 
ciała.

— Powodzenia, Tom, — rzekła. — Ty 
mu dasz; radę.

— Tak, tak, dam mu radę — powta­
rzał. —. To dla mnie niezbędne. I tak  mu­
si być.

śmiał się ze sztuczną swobodą, pod­
czas gdy żona tuliła się do niego. Powiódł 
wzrokiem po nagiej izbie. Tu się mieściło 
wszystko jego mienie — wraz z niezapła- 
conem komornem —, i z żoną i z dziecia­
kami. I oto opuszczał je. by ruszyć nocą 
po zdobycie jadła dla swej towarzyszki i 
swoich małych, — nie tak, jak czyni to 
dzisiejszy robotnik, śpieszący do huczące­
go warsztatu, lecz — starym, pierwotnym, 
królewskim zwierzęcym sposobem: wal­
cząc o to jadło.

— J a  go musze wziąć, — powtórzył, 
tym razem z odcieniem rozpaczy. — Jeżeli 
go powalę, to trzydziestofuntowe premium 
-— moje; wtedy będę mógł spłacić cały ten 
dług, i siła grosza jeszcze mi zostanie. W 
razie zaś przegranej, nie otrzymam nic, 
nawet jednego penny na tramwaj, żeby 
wrócić do domu. Sekretarz wypłacił mi już 
wszystko co przypada dla zwyciężonego. 
Dowidzenia, staruszko. Przyjdę prosto do 
domu, jeżeli wygram.

— Będę czekała^ — zawołała jeszcze 
z sieni-

Do Gaiety było pełne dwie mile; po 
drodze Tom King wspominał, jak to, w o- 
kresie swej świetności — był wtedy cham­
pionem ciężkiej wagi na Nową Południo­
wą W alję — zwykł był jeździć cab'em na 
występ, i jąk wówczas znalazłby się z pe­
wnością niejeden amator, któryby zapłacił 
za powóz, aby módz mu towarzyszyć.

Oto Tommy>' Burns i ten murzyn ame­
rykański Jack Johnson rozjeżdżają sobie 
samochodami, a on — musi iść pieszo. A  
przecież każdemu wiadomo, że marsz 
dwumilowy nie jest najódpowiedmejszym 
wstępem do walki. Tak, z niego już stary 
dziad, a świat o starych nie dba. King zda­
tny był jeszcze do robót w przystaniach, 
chociaż i tu połamany nos i wystrzępione 
ucho były mu przeszkodą. Przyłapał sam 
siebie na pragnieniu posiadania jakiegoś 
fachu w ręku. Ostatecznie, z tern byłoby 
mu lepiej. Ale nikt mu tego 'n ie mówił, i 
on sam wiedział, w głębi duszy, iż nikogo 
nie byłby usłuchał. A poszło mu tak ła t­
wo. Siła pieniędzy, sizybkie, świetne w al­
ki, okresy odpoczynku i używania, i ten 
tłum zapalonych wielbicieli, owe uściski 
rąk i klepanie po ramieniu, umizgi gapiów 
chętnie fundujących kieliszek wódki za 
przywilej pięciominutowej z nim rozmowy, 
i sława, rozentuzjazmowane widownie, za­
wrotne finisze, okrzyk arbitra: .,King zwy­
ciężył!" i nazwisko jego drukowane naza­
jutrz we wszystkich kronikach sportowych.

To były czasv! Teraz wszakże, prze­
żuwając powolnie swe refieksje, pojmo­
wał, iż wówczus cm swoich starzejących 
się współzawodników spychał z drogi. On 
był wschodzącą Młodością, oni zaś — Sta­
rością. zmierzchem. Cóż dziwnego, że łatwo 
mu było tryumfować: tamci mieli wtedy
już nadszarpnięte żvły i nadwerężone ku­
łaki po długim szertgu stoczonych walk. 
Wspomniał dzień, w którym powalił stare­

go Stowsher Bill’.a, w Rush-Cutters Bay, 
W osiemnastym roimdzie, — i wspomniał 
jak  stary Bill płakał potem w obieralni, 
płakał jak dziecko. Może był winien go­
spodarzowi za m ieszk an ie , może imał w 
domu kobietę i parę bachorząt A  może, 
ot, Bill, w dzień owego spotkania, miał a- 
petyt na befsztyk... Szedł na wygraną, a 
otrzymał okrutną karę. Tom rozumiał te­
raz. kiedy sam wszystkiego doświadczył, 
iż Stowsher Bill walczył o wyższą stawkę, 
cwej nocy z przed dwudziestu laty, pod­
czas gdy młody Tora King walczył tylko 
dla sławy i pieniędzy, zdobywanych bez 
trudu. Nic/ dziwnego — że Stov/sher Bill 
płakał potem w ubieralni.

Tak. tak, człek ma w sobie siły na 
pewną ilość walk — i na tern koniec. To 
żelazne prawo gry. Jeden niesie w sobie 
sto ciężkich walk, drugi — zaledwie dwa­
dzieścia. każdy — stosownie do sv/ej kom- 
pleksji stopnia odporności żył — zdatny 
jest do stoczenia pewnej określonej ich ilo­
ści, a z chwilą, gdy tę ilość wyczerpał — 
jest skończony. Tak, on Tom King miał za­
pas znaczniejszy niż oni wszyscy i stoczył 
dużo więcej owych ciężkich, druzgocących 
walk, takich w których serce i płuca, zda 
się, lada chwila pękną, wyczerpujących ż 
arterji wszystką sprężystość i zmieniają­
cych w twarde w'ezłv muskułów całą wiot­
ką zwinność Młodości; wyszarpujących 
nerwy i ścięgna; osłabiających mózg i każ­
dą kosteczkę nadmiernem natężeniem. Tom 
napracował się więcej niż każdy z tam­
tych. Nie spotykał już na ringu nikogo z 
dawnych współzawodników. On bvł ostatni 
ze starej gwardji. W idział kres każdego z 
nich, i sam nieraz ręki doń przyłożył.

(D. c. n.).
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Sejm u i^Senatu. przyjąe za odoow iednim  w ynagrodzeniem  na mieszkanie k tó ­
regoś z towarzyszy Posłów lub Senatorów, zechce podać adres  telefonicznie, listownie 
lub osobiście: Z w i ą z e k  F s s r l a m e n ł a c n y  P o 8 a  ; i c h  a o c j s l t s t ó w ,  S e j m ,
W ie jsk a  S s a l a  « r .  9j Se!. p r z e z  C e n tr a lą  S e jm u  w e łS łn ą iw n y  J r .  4 4  
d o  s e k r e t a r k i .
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podaje do wiadomości, że od 11 g rudnia  r. b. przyjmowanie nowych ab o ­
nentów  odbywać sią będzie n a  następujących  w arunkach :

1) Abonenci p ragnący  korzystać z prądu do oświetlenia winni skła­
dać  w Inspekcji Elektrycznej (w Ratuszu) plany instalacji i uiścić opłatą na
rzecz miasta. Podpisanie  um ow y z Elektrownią naste.puje po przyjęciu insta­
lacji przez komisją.

2) Abonenci pragnący  korzystać z prądu do  motorów oraz abonenci
z Mokotowa i dom ów  nie posiadających elektryczności w nni składać podania 
do Wydziału Technicznego Elektrowni (Foksal 11 — 1! b ram a — II piętro)
ce lem  wyjaśnienia możności przyłączenia.

ce. Badany Góra oświadczył, że będąc w lodowni •
Czerwiński oświadczył mu: „weźmiemy mu słoni­
nę, to będziemy mieli ładny zarobek'. Czerwiński 
również przyznał się d.o kradzieży. Słoninę, nale­
żącą do współwłaściciela składu wędlin (Nowy 
Świat 68) Feliksa Krauzego, który nic nie wiedział 
jeszcze o kradzieży, zwrócono mu. W związku z 
wykryciem tej kradzieży aresztowano jeszcze 2-ch 
pracowników masarskich: Bolesława Macherzy-
nowskiego (Krucza 7) i Leona Tarczyńskiego (Mie­
dziana 17). Dalsze dochodzenie ustaliło ciekawy 
epizod, mia.nowicie: oni to przygotowali słoninę do 
wyniesienia lecz uprzedzili ich w żem Czerwiński 
i Góra.

mlaJOY

Kronika.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie + l . c7, najniższa —O.0?.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Pogoda zmienna (przeważnie pochmur­
no, miejscami wypogodzenie się), spadek tempera­
tury, opady (śnieg) silniejsze wiatry z północy.

Ferje świąteczne w szkołach.
Na mocy rozporządzenia p. ministra oświaty, 

szkolne ferje świąteczne Bożego Narodzenia trwać 
będą od 22 grudnia do 2-go stycznia włącznie. Za­
wieszenie zajęć nastąpi 21 grudnia po lekcjach 
podjęci* zaś 3 stycznia rano.

W Y P A D K I
Katastrofa kolejowa. Na stacji Koluszki pociąg 

pośpieszny, idący od strony Łodzi do Warszawy, 
t  powodu nictrzymania hamulców, wpadł na po­
ciąg manewrowy, składający się z jednej lokomo­
tywy i piądu wagonów towarowych, wskutek cze­
go nastąpiło zderzenie. Pięć wagonów towarowych 
i jeden bagażowy zostały doszczętnie rozbite zaś 
dwie lokomotywy i trzy wagony osobowe—uszko­
dzone. Rczdawca został ranny.

Zabój,two 2<h wywiadowców policyjnych, 
przed tygodniem w- dniu 26 listopada r. b. dwaj 
wywiadowcy policyjni komendy policji pow. stof- 
pede'ego, awtali wysiani dio wsi Kuraktm, celem 
aresztowania przemytnika Piotra Prokopowicza. 
Wywiadowcy oi jednak tego dnia nie wrócili i

wtedy wysłano innego pólicjamta, by sprawdzaj co 
da'eje się a wywiiadowcaimi. Wysiany na zwiady 
wywiadowca, analazl ,w pobliżu teru kolejowego 
leżącego zianicrdow cnego swego kolegę Jan,a Sza- 
himfeiwlcza, lat 30. Nadszedł niebawem dinódutiik 
kolajowy i ten oświadczył, tae w pobliżu jego bud- 
bii dróńnicaeg znajduje się drugi całówiiek zamor­
dowany, Dccboflieme ustaliło, że wyufeiai dwaj 
wywiadów cy 'Szabundewfjczi i ‘Wóncenfty Bab oz. lat 
24, ,pasali do wsi iKiukbIiuti i  tam aresztowali Pro- 
kopowicaa i  wracali » mim do komendy p łfa ji w 
pobliżu toru kolejowego^ gdaie maipa® ma midh 
taut areaztowainego i oiejadai Miedaiński — prtzje- 
mytoiicy. vV ywiadó wcó w zamontowa® 1 razem z 
Prokopawilcaeim uprzednio aresztował :ym uciekli 
do Rosji. Pierwszym został samordwrany Saaibu- 
niewicra, zaś Babitoz broniąc sió, został tylko ran­
ny. Jednak i.:ii© mając żadnej pomocy. Babica 
zmarł z up ywu krwi i imuozu.

Niefortunny debiut. Wywiadowcy VI komisa­
riatu Władysław Kwiatkowski i Aleksander Da- 
nieoki, przechodząc ul. Prostą, przed domem nr. 
34, zauważyli dwóch młodzieńców, stojących przy 
sklepie na którego stopniu' znajdował się worek 
naładowany. Przezorni wywiadowcy zajrzeli do 
worka i znaleźli tam trzy połcie słoniny, wagi oko­
ło trzech pudów, wartości około trzystu tys. mk. 
Ponieważ zatrzymani nie mogli wytłomaczyć się z 
posiadania tej słoniny, przeto wywiadowcy odpro- 
wadzili ich do komisariatu gdzie ustalono, te  są 
to pracownicy zakładu masarskiego Kalinowskiego 
przy ul. Grzybowskiej 69: 16-łetni Jan Góra (Ma- 
dalińskiego 22), praktykant, i 204etni Józef Czer­
wiński (Łucka 26), czeladnik. Pierwszy z nich pra­
cował tam zaledwie tydzień, drugi — trzy miesią­

Skutki przelotnej znajomości. N. Doba, zamie­
szkały tymczasowo w hotelu „Liljana" przy ulicy 
Marszałkowskiej 101, podczas pobytu w kabarecie 
„Colosseum" poznał się z dwiema kobietami i z  je­
dną udał się do wspomnianego hotelu. Przebudziw­
szy się drugiego dnia rano, spostrzegł brak port­
felu, w którym były 2 banknoty po 50 dolarów, 2 
po 10 dolarów, 20 tys. mk. polskich, umowa na kup­
no fabryki w Wilnie i inne dokumenty. Poszkodo­
wany Doba oblicza straty prócz wymienionych do­
kumentów aa dwa i pół rr^ j. mk. 0  kradzież o- 
skarżona jest owa kobieta.

Napad bandycki. Na ul. Grochowskiej, w pobli­
żu domu nr. 114, na jadącego z mlekiem do War­
szawy Józefa Witczaka ze wsi Wielkolas gm. Wią­
zowny, napadło dwóch bandytów, grożąc mu no­
żem, przyczem zrabowali oni Witczakowi dwie bań-^ 
ki z mlekiem. Na miejsce wypadku przybyli funk­
cjonariusze 17 koimisarjatu, którzy zabrali wraz z 
mlekiem braci Józefa i Franciszka Paszczaków o- 
raz Franciszka Prasuła, którzy jednocześnie byli 
poszukiwani przez policję W Mińsku Mazowieckim 
o napad bandycki.

medja. Zamiast łez, zabójstw, samobójstw 
oryginalne pomysły i szczery humor.

Jak większość komedji amerykańskich, " - ^  
ka" ma za tło życie miliarderów, a za lx>hatf[.iat 
ludzi pragnących ekscentrycznością swoją ^  
zadziwić. Taki pan miljarder, znudzony d o s ta ł* ^  
spokojem, możnością zaspakajania wszy5" 
swych pragnień — chce doznać wrażeń 
kfych — i na 8 dni zostaje opryszkiem. Ma to 
celu wygranie milionowego zakładu, a że 
go wygrywa jeszcze miłość energicznej i P'Ę 
dziewczyny — więc szczęście jego jest zupcl**e’ 

Cała akcja jest niezwykle żywa i urozmaicę®^ 
Dowcip jest "wykwintny, nie ma żadnych brutal**! 
scen. żadnych niesmacznych konceptów.

Na szczególną pochwałę zasługuje wyśmk0^  
zespół artystów — rzadko doprawdy spotyka 
równic zgraną obsadę ról.

Publiczność jakoś poznała się na wartości ^  
brązu (choć nie dramatu) i tłumnie nawiedza W® 1 
dewil — może zresztą dlatego, że chwilowo na 
dnym z większych ekranów nie gości jakiś ,• 
Mabuze". ^ a'

Wybuch pocisku armatniego. W fabryce zwrot­
nic kolejowych ł składu żelaza inż. Gliksmana przy 
ul. Radzymińskiej 20 nastąpił wybuch z niewiado­
mej przyczyny, od leżącego na podwórzu pocisku 
armatniego. Odłamkami pocisku zostali poranieni 
dwaj robotnicy, zamieszkali przy fabryce: Franci­
szek Czyżewski i Nikodem Niedziewski, którzy pra­
cowali przy rozrywaniu blachy żelaznej aparatem 
Henowym. Na tejże posesji znajduje się jeszcze 
kilkaset pocisków armatnich, kupionych w .Dena­
cie", z których to jeden wybuchł, będący prawdo­
podobnie jeszcze napełniony.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Pajace" z p. T. Ordą. 
Teatr Rozmaitości. Dziś „Wierna kochanka". 
Teatr Reduta. Dziś po cenach zniżonych „W 

małym domku".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Ksiądz Ma­

rek".
Teatr Polski. Dziś „Zmartwychwstanie".
Teatr Mały. Dziś „Banco".

( Teatr Komedja. Dziś .Bogini niepokoju". 
Teatr Nowości. Diiś „Bajadera".
Teatr Nowy. Dziś „Niech mnie djabli wezmą".

PORANKI MUZYCZNE 
Orkiestry Reprezentacyjnej pod dyr. A  Sielskiego

Inauguracyjny koncert, zainicjowanych p*®** 
p. Sielskiego poranków odbędzie się dri. 10 b. ***• 
godz. 12.30 w sali teatru , Nowości", Bielańska 
Jesrt to inicjatywa, którą powitać należy z wielki®'" 
uznaniem i porzeć jaknajgoręcei. gdyż wob®* 
niebywale wysokich cen, uniemożliwiających ca* 
mu szeregowi ludzi korzystanie z rozrywek artfs 
tycznych, dotarczenie szerokim masom dobrej o1" 
zyki za bardzo niską cenę (bilety od 200 mk. 
1000 mk.), jest czynem wysoce kulturalnym. 
certy te mają stać na wysokim poziomie, żarów®* 
pod względem sił wykonawczych, jak l progra**1"'

Sport.
Boisko dla klubów sportowych robotniczych.
Komisja sportowa przy Magistracie m. stoi' 

Warszawy przeznaczyła place w parku Skarysz®'* 
akim, przy placu Nędzy, oraz Broni na założę-**1 
boisk sportowych. Jak się dowiadujemy, boisko *** 
placu Nędzy przypadnie klubom robotniczym YC7**' 
szawy, a mianowicie jedynemu dotychczas, to 
„Skrze". Posiadanie własnego boiska przyczyni *** 
z pewnością do padnie.sienia-się poziomu tejże dr*1 
żyny.

„Skra" — Królewia 5—0.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Wodewil. „Spółka bez ograniczonej odpowiedzial­

ności".
Chwała Bogu, „Trzy kobiety" zeszły już z ekra­

nu, a miejsce ich zajęła świetna amerykańska ko­

Zawody te, z powodu wystawienia przez Kr®' 
łewię gracza, nie mającego prawa uczęszczania 1 
zawodach zakończyły się zwycięstwem oraz przY' 
znaniem dwóch punktów drużynie robotnic**1 
„Skrze". '

Tabela mistrzostwa w klasie C przedstawia ** 
jak następuje:

1. Warsz. Klub Harcerski — 9 punktów.
2. Warszawianka III — 7 punktów.
3. Królewia — 6 punktów.
4. Skra — 4 punkty.
5. A. Z. S. III — 4 punkty.
6. Naprzód — 0 punktów.
Wobec powyższego Warszawski Klub Harce*1 

ski po rozegraniu meczu z Polonji III, wejdzie A* 
klasy B Okręgu Warszawskiego.
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Kasa Chorych m. Warszawy

* mocy,, art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn 
7-go grudnia 1922 r.’ o gedz. 10 rano w lokalu firmy Perlmotter. 
Haskiel i S-ka* Warsz. Manuf. Baweln. przy ul. Grzybowskiej M. !9 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do powyższej firmy 
oszacowanych na Mk. 9V777 składających się z jednej K-'sy Ognio­
trwałej na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

R. chcmości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec jN° 93).
Warszawa, dn. 1.XII 1922 r. KOM1SBRZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S e l l .

Kasa Chorych m. WarszawyI

B E P S O N P NA RATY
„ O b c a s y  i z e ló w k i g u m o w e

1 B E R S O N
, I r w s l e  i  z a c k o w u j ą  e l e g a n c j e  

w a s z e g o  olotiwio

z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że d. 7 gru­
dnia *922 r. o qodz. 10 rano w lok. firmy „Leffel S“ l-abryka obu­
wia przy ul. Nalewki Nr 29 odbędzie sfę licytacja' ruchomości, 
należących do powyższej firmy oszacowanych na Mk. .506 414 skta 
dających się z 60 kg. skóry twardej na pokrycie należnych Kasie 
skiadtk członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no. spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, dn. 1.XII 1922 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  iS e il.
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nio, dobrze. Zegarmislrz Gut 
macher. Smocza 21, róg Dzielnej.

m i m  „Kasprzyckiego" Ta­
nio-H urtow o—Detalicznie. War­
szawa, Marszałkowska 153.

na barankach
  2dÓ tysięcy mk. Reg
lan męski na futrze 180 tysięcy 
sprzedam zaiaz. Piękna 64 (be 
litery) m. 11. Handlaize wyłączeni

c weneryczne. Rzeżączkę
______ , leczy się w jaknajkrót-
szym czasie Przyokopowa 43—/ 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 po 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

Ubrania i PaSia 
l ie sk ie ,  D am skie j DzledglS
L e t n i e ,  J e s i e n n e  i  Z i m o w e  
G o t o w e  i  n a  O b s t a l u n k i
z najlepszych moterjałów KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH. W ykonanie pierwszorzędne poleca Firma

„C en tr© p © I“ w
u l .  D ł u g a  1 9 ,  t e l .  5 0 9 - 6 3 .

Ha raty
ubiory męskie, damskie i dzie­

cinne T w a rd a  25.

W ie lk a Wypraedał
od 2 0 3 0  

20.00

Ĝialtary mar̂nar*<owe'  „ towe, jesionki, futra,
kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe, sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Slpowski i Majewski, 
Chmielna 49. II p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim Uwaga: uszycie 
garnituru 35.< WL______________

I j^adapolam y
u rów k a „

| ćwiknie wełniane ,, 7uO0 
l Ż a k ie ty  wełniane ,, SOtJO 
i ń o s z u ie  męs. zef. „  5510  

K o szu ic  damskie „  5 0 0 0

B-cia ZANhfR
88 M arszałkowska 88.

’rmwtMin, charakter, zale 
. . ty, wady. (.kim 

iesteś, kim być możesz, określa 
Szyller-Szkoinik, autor prac > au- 
Kowych. Piękna 25—12 róg Mar- 
zalkowskiej.

„ L A l t N  A G E “
apteki, składy 

Apteka A. Gąseckiego 
w Warszawie.

iiedaJkt'rr naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Naez. P . P . S. Cdbito w drukarni „Robotnika". W areck a

v


